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R eligia.

Ęwanielia u Łukasza świętego 
wRozdz. XVI. w. 16 — 25 .
„Onego czasu mówił Iezus Uczniom 

„swoim tę powieść. Człowiek niektóry 
„sprawił wieczerzę wielką, i wezwał wielu. 
„I posłał sługę swego w godzinę wie­
c z e r z y  , aby powiedział zaproszonym, 
„żeby przyszli, boć Suz wszystko goto­
w e .'  I poczęli się wszyscy społecznie 
„wymawiać. Pierwszy rzekł mu: Ku­
l i łe m  wieś, i mam potrzebę wyniść, i 
„oglądać ią. Proszę cię, miey mnie za 
„wymówionego. A drugi rzekł: kupi- 
„łem pięć iarzm wołów, a idę ie spró­
bow ać. Proszę cię, miey mię za wy­
mówionego. A  inny rzekł: zonę po- 
„iąlem, i przeto nie mogę przyiść. A  
„wróciwszy się sługa, oznaymił to Panu 
„swoiemu. Tedy się gospodarz rozgnie­
w aw szy, rzekł słudze swemu: wynidź 
„rychło na ulice i uliczki miasta, a ubogie 
„i ułomne, i ślepe i chrome, wprowadź 
„tu. I rzeki sługa: Panie! stało się, ia- 
„koś rozkazał ; lecz ieszcze iest miey- 
„sce. I rzekł Pan słudze: wynidź na 
„drogi, i między opłotki, a przymuś 
„wniść, aby dom móy był napełniony.

„A powiadam wam, źe żaden z onych 
„mężów, którzy byli zaproszeni, nie sko- 
„sztuie wieczerzy moiey.“

W ytlómaczenie i nauka.
Stało się, źe gdy Zbawiciel wszedł 

był do domu iednego przednieyszego 
Faryzeusza w  Szabat ieść chleb, a oni 
go podstrzegali, wszczęła się mowa o 
godach, i Iezus rzekł temu, który go 
wezwał: gdy sprawuiesz obiad albo wie­
czerzą, nie wzywayźe przyiaciót twoich, 
ani braci twćy, ani krewnych, ani są­
siad bogatych, żeby cię snadź i oni zaś 
nie wezwali i nie stałać się nagroda. 
Ale gdy sprawuiesz ucztę, wzówźe ubo­
gich, ułomnych, chromych i ślepych; a 
będziesz błogosławionym, źeć nie mogą 
oddać; albowiemci będzie oddano w zmar­
twychwstanie sprawiedliwych. To usły­
szawszy niektóry z społu siedzących, 
rzekł mu: „błogosławiony, który będzie 
iadł chleb w królestwie Boźem.u Na to 
powiedział Pan Iezus dzisieyszą przy­
powieść, którey znaczenie następuiące:

Ten, co sprawił wieczerzą, iest Bóg, 
a zaproszenie, iest to powołanie do wiary 
Chrystusowey, do królestw? niebieskiego. 
Nayprzód zaproszeni są % dzi, bo oni 
byli iakoby przyiaciele i znaiomi owego 
gospodarza, i oni mieli naypićrwsi ko-
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rzystać  z Ew anielii św iętey. Ż e  zaś 
znacznieysi z nich wzgardzili zaprosze­
niem , nie poszli za głosem  Zbaw iciela, 
tedy pow ołani zostali z ulic i uliczek 
miasta, ubogie i chrome, ślepe i ułomne, 
ludzie prości i nieum ieiętni, i ci stano­
w ili pićrw iastkow y kościół, i do liczby 
tych należeli i uczniow ie pańscy. Onym 
opowiadał Iezus C hrystus Ew anielią św ię­
tą , i oni tćź chętnie szli za głosem  lego . 
A le , źe ieszcze było m ieysce na ow ey 
w ieczerzy, ze nie dla samych tylko Ż y ­
dów była nauka Zbaw iciela, z których i 
tak mała tylko liczba ią  p rzy ię ła , w e ­
zwano więc i tych , co byli na drogach 
i między opłotkam i, to iest inne narody 
w grubem  pogrążone pogaństw ie, nie na­
leżące dotąd do w ybranego ludu Bożego, 
i  ci nieiako zm uszeni bydź mieli do w niy- 
ścia na ową w ieczerzę, oczywistością 
praw dy E w an ie lii św iętey pociągniętym i 
bydź mieli do iey przyięcia.

Pow iedziaw szy to P an  Iezus, zawo­
ła ł :  a powiadam wam, źe żaden z onych 
mężów, którzy byli zaproszeni, nie sk o - 
sztuie w ieczerzy moiey.

W  tych słowach, kochani bracia, 1 dla 
nas zam yka się  nauka, a to ta, źe ieźeli 
nie będziem y ieść chleba w królestw ie 
Boźćm , ieźeli nie będziemy zbawieni, to 
z  naszey w łasnćy stanie się  winy. lak  
owych Żydów , tak i nas pow ołał P an  
B óg  do kró lestw a n ieb iesk iego; a źe 
oni nie dostali się  do n iego , bo nie p rzy- 
ięli w ezw ania, tak i my się  nie dosta­
n iem y , iak skoro  im podobnymi będzie­
m y. A  my, odzyw acie się, przyięliśm y 
w ezw anie, iesteśm y członkami kościoła 
C hrystusow ego, w ięc mogemy się spo­
dziewać, źe będziemy mieli udział w tey 
niebieskióy w ieczerzy. P raw d a  to w szy­
stko ! ale i przyięcie wezwania nie za­
pew ni nam ieszcze używania wiecznych

godów , ieźeli nam zbywać będzie na 
szacie godow ey. Bo posłuchaym y, co 
Pan  Iezus dalćy pow iedział: ieźeli kto 
idzie do m nie, a nie ma w nienaw iści 
oyca swego i m atki, i zony i dzieci, i  
braci i sióstr, ieszcze tćź i duszy sw oićy, 
nie może bydź uczniem moim. A  kto 
nie nosi krzyża sw ego, a idzie za mną, 
nie może bydź uczniem m oim ; to ie s t: 
ieźeli kto przyimuie wezwanie, chce zo­
stać uczniem moim, cbrześcianinem , chce 
bydź zbaw iony, ten musi nadew szystko 
miłować B o g a , a nawet życie położyć 
w spraw ie Boga, gdy  tego potrzeba w y- 
n)8gać będzie; bo kto bardziey przyw ią­
zany iest do oyca, matki i tam dalćy, 
aniżeli do Iezu sa j kto bardzićy m iłuie 
św iat, aniżeli B o g a ; ten nie może bydź 
uczniem Z baw icie la ; na co bowiem  p rzy ­
da się  iinie, gdy  mu życie odpowiadać 
nie będzie? P o tćm : gdy  na kogo p rzy­
padną rozmaite do leg liw ości, rozm aite 
k rzy ży k i, a nie znosi ich cierpliwie dla 
miłości B o g a , a przez to nie naśladuie 
C hrystusa, który dla w szystkich s ta ł sig 
wzorem  cierpliw ości, to i ten riie może 
o sobie powiedzieć, źe iest uczniem , to 
iest prawdziwym uczniem Iezusa. A  kto 
nie iest uczniem Iezusa w całey szcze­
rości se rca , iakźe się może spodziewać, 
źe z N im  w iecznie królować będzie ? 
N ie przestaw aym yź tedy, kochani Bracia, 
na samem imieniu chrześcianina! nie 
m yślm y, źe iesteśm y ochrzceni, w ięc bę­
dziemy i zbawieni; nie! N a  chrzcie św ię­
tym przyięliśm y wezwanie do w ieczerzy 
niebieskiey, a iako tacy zostaliśm y oczy­
szczeni z wszelkiego grzechu, odebraliś­
my szatę niewinności. T ę  szatę  nie­
winności mamy zachować na owe gody. 
A  to , źyiąc wśród św iata, nie iest tak 
rzecz łatw a! trzeba więc bardzo sig mieć 
na baczności i w c iąg łey  niemal w alce
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zostawać ze światem ; aby, gdy nadey- 
dzie godzina wieczerzy niebieskiey, mo­
gliśmy iey kosztować. Królestwo nie­
bieskie gw ałt eićrpi i gwałtownicy po­
rywają ie; gw ałt  tedy sobie zadawać na­
leży, abyśmy się nie dali oderwać zn i-  
komościom światowym od tego dzieła, 
do którego nas Pan  B óg  powołał, od 
pracy na żyw ot wieczny.

Co winni czynić rodzice, gdy z pod 
ich oka dzieci na świat wychodzą?

Historya święta w  księdze drugićy 
Machabeyskiey, w rozdziale drugim, wspo­
mina, że gdy  po zdobyciu Jerozolimy 
przez Nabuchodonozora Ż ydzi mieli bydź 
zaprowadzeni do Babilonu, P rorok  Jere­
miasz starał się ich uzbroić wielu prze­
strogami zbawiennemi przeciw pochopom, 
iakieby im nastręczyć się mogły do od­
stąpienia służby Bożey i zgubienia się 
w tym bałwochwalczym kraiu. I  dał im 
zakon, mówi Pismo święte, aby nie za­
pominali przykazania pańskiego, a iżby 
nie wykroczyli um ysłem , widząc bałwany 
złote i śrebrne, i ochędóstwa ich. I inne 
takowe rzeczy, mówiąc, napominał, aby 
zakonu niespuszczali, z umysłu swego.

Co Prorok Jeremiasz uczynił w o- 
wćm zdarzeniu względem nieszczęśliwych 
współbraci swoich, to samo rodzice czy­
nić powinni względem dzieci swoich, 
gdy  ie z domu swego, ' z  pod oka i do­
zoru , do obcych wydalaią ludzi; Biaią 
im dać zakon, aby nie zapominały przy­
kazania pańskiego; i nie go rszy ły  się, 
widząc złe sprawy ludzkie. Żleby zaś 
byli pewni swego, zawczasu zakon pań­
sk i,  wiarę świętą i z nićy wypływające 
obowiązki, winni wpaiać w  młodocianne 
a niewinne serca ich, a własnym przy­
kładem utwierdzać nauki swoie. Do

czego , ieźeli, co na nieszczęście nie 
rzadko się zdarza, nie s ą  usposobieni, n ie -  
chay niewstrzymuią dzieci swoich z b ła -  
cbych pobudek od szkoły  i kościoła, ale 
ich napędzają, aby tam nauczyły się  za­
konu, aby nie zapominały przykazania 
pańskiego.

Ciosposl&rst tv o  leśn e .

O chodowaniu lasów przez 
sadzenie.
(Dalszy ciąg.)

Założenie szkółki dla buczyny, 
iaworu i iesionu.

Ponieważ tych gatunków drzew zw y­
kle nigdy nie choduiemy w czystych la­
sach, ale w pomieszaniu z innem drze­
wem górnorosłe® , przeto dosyć iest, g d y  
na szkółkę  ich przeznaczymy mieysce 
kilku prętów kw adra tow ych; w  p ić r-  
wszych latach chodzimy około zasiewu,' 
iak w szkółce żołędzi. N ie  iednakowćy 
atoli ilości nasienia potrzeba i nie równo 
się ziemią pokrywa, i tak na m ordze 
pruskićy potrzeba cztery szefie nasienia 
jaworowego, półtora bukwy, półtrzecia żo­
łędzi ; pokrywaiąc ie ziemią, iednę czwartą 
do półtora cala.

Dodać tu m uszę , że bukwa wysiana 
na wiosnę leży w ziemi rok cały i do­
piero na p rzysz łą  wiosnę w schodzi; w y ­
siana zaś w iesieni, wypuszcza iuź w  wio­
śnie następnćy. Pora  i sposób przesa­
dzania buczyny iest taki, iakiśmy przy  
sadzeniu dębiny podali.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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Rozmaitości*

Kto się o mądrość s ta ra le c z  iey nie używa, 
Jest rolnik, który orze, a zapomni żniwa.

Kto dla siebie samego chce zbierać dostatki, 
Kto nie żyie dla żony, dla oyca i matki,
Kto się spoinie nie cieszy, przed bliźnimi kryie; 
.Ten iak wrona ubogo i kradzieżą zyie.

lak węgla, czarney duszy chroń się^w każ- 

Spali cię, gdy się zarzy, gdy zimny osmoli.

Pochlebca gdy ci mówi, iest to korne ia- 
' gnie,

Co iako wilk na stronie rozedrzeć cię pra­
gnie.

, lako wiatr życie nasze i wszystko przeminie, 
Boleść i radość, słodycz i gorzkość upłynie. 
Kecz krzywda gnębiciela, ta wieeznie^zyc

Nasza boleść przeminie, za nim póydzie
wszędzie.

Elementarz polski.
W  tym reku w yszedł u Ernesta 

Giintbera w Lesznie i Gnieźnie: E l e ­
m e n t a r z  p o l s k i  dla katolickich szkół 
wieyskich i mieyskich w W ielkiem  K sięz- 
twie Poznańskiem , wypracowany przez 
pana X . F . A . E . Łukaszewskiego, Na­
uczyciela elementarnego, a z strony du- 
chownóy potwierdzony przez Adm inistra­
tora generalnego archidyecezyi poznań- 
skićy, X . S. Gaierowicza. Żwracaiąc 
uwagę Dozorów szkólnych na to dziełko, 
którego część pićrwsz§ mam przed sob^, 
wynurzam z przekonania moie życzenie, 
aby, w mieysce dawney Nauki czytanioj 
wspomniony Elem entarz, iako rzecz od 
dawna upragnione*, po szkółkach zapro­
wadzić nie omieszkały, bo iest prawdzi­
wie polski i katolicki.

X.  B

a VI* W f  *W■
Niech mi sie godzi zwrócić uwagę tych Szanownych Duchownych, w których parafiach 

św ięty sakrament Bierzmowania ma bydź udzielanym, na w yszła u mnie książeczkę:
Krótka nauka o Sakramencie Bierzmowania w raz z  Modlitwami 
;przed i po przyięciu Sakramentu tego, z  polecenia Nayprzewie- 
lebnieyszego Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, JX i§- 
dza M  a r  c i na  I)  u n i n a , Legali na ti , Kawalera orderu C zer­

wonego orla i t. d, ułożona.
Cena iednego eksemplarza 1 £ sgr., czyli 9 gr. poi. 100 eksemplarzy za 3 tai. 10 sgr.,
czyli 20 złp. . . . . . . .

Dostać iey także można i w  niemieckim lęzyku.
L e s z n o ,  w miesiącu Lipcu 1844. ..

i 1 ERNEST GUNTHER.

SZ K Ó Ł  KA N IE D Z IE L N A  w y c h o d z i, co t y d z i e ń  p ó ł arkuasa, ca u m ia rk o w an y  cenę ro czn ie  ałp. 4  
półrocznie ałp . * .  W szystkie k ró lew skie  u rsę d y  pocztow e ł  księgarnie przyim uią przedpłatę , 1 doata- 
aaiaiy S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyi**8" '*  ceny, A bonentom .

Naktadem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: X. T .B erew iex,}


